
rtro łnorm n  Jo  . Z a ogłoszenia pobiera  się  od  w iersza  
L FgIObZc IIIc I • m m . (7 }am .) —  10 gr., za rek lam y  
nastron ieS -łam ow ej w  w iadom ościach  potocznych30gr. 
na pierw szej stron ie 50 gr. R abatu udziela się przy  
częstem  ogłaszan iu . „G łos W ąbrzesk i" w ychodzi tizy  
razy  tygodniow o i to  w  poniedziałek , w  środę i piątek . 
Skrzynka pocztow o 23. — R edakcja i adm inistracja  
znajdu je się przy ul. M ickiew icza 11.----- T el. 80.

Konto czekowe P. K. O. Poznan 204.252

Priorinłafa • iV n 'JS i m iesięczn ie w  ekspedyeji- 
r 1 ZiuUjJltllcl. j agenturach 1,50  zł., z odnoszeniem  
przez pocztę 20 gr. w ięcej. W  w ypadkach nieprzew i­
dzianych . przez w strzym aniu  przedsięb iorstw a  złożeniu  
piacy , przerw aniu kom unikacji, otrzym ujący nie m a  
praw a żądać pozaterm iuow ych  dostarczeń gazety , lub  
zw rotu ceny —  abonam entu . Z a dział ogłoszeń re- 
------------------ dakcja nie odpo w iada. ------------------

Wąbrzeźno, wtorek 18 sierpnia 1925 r. Rok VNr. 96

Wypadki w świecie ostatnich dni 
w kilku wierszach.

B urze panow ały daw no nieslyszane w pół­

nocnych N iem czech  oraz  C zechach . W  H am bur­

gu zryw ała dechy , w yw racała drzew a, zrzuca­

ła sam ochody  do row ów  a grad w ielkości orze­

cha ran ił ludzi. W ielk ie kom iny w aliły się jak  

dom ki z kart. W ielka liczba zabitych i ran ­

nych . T o sam o donoszą fpod datą 13 b. m . z  

B rem y, L ubeki, B erlina.

W  C zechach oberw ała się chm ura, pioru ­

ny biły niezliczone. W  Pradze sam ej uderzy ło  

kilkadziesiąt piorunów . G rad w ielkości gołęb ich  

ja j pokry ł nhce. Szkody nieobliczalne.

W  Syrji słabe siły gen . M ichaud zostały  

napadnięte przez pow stańczych D ruzów  i zabra­

ły im cały transport żyw ności. L iczba zabi­

tych nieznana. R annych  385 ludzi, w  tern 23 o- 

ficerów . Z aginęło z jego kolum ny 432. G en. 

Sarrail głów nodow odzący czeka na posiłk i.

K onferencja londyńska m iędzy C ham ber­

la inem  a B riandem ustaliła następujące w yty ­

czne in terw encji Francji . bez pytan ia L igi 

N arodów : 1) napad na Francję, 2) w ysyłka  

w ojsk niem ieckich do zdem ilitaryzow anej strefy  

nadreńsk iej, 3) ugrupow ania w ojsk niem ieckich  

w bezpośredniej blizkości strefy nadreńsk iej, 

3) budow a tw ierdz, oraz inne prace forty fika­

cyjne, m ające charak ter w ybitn ie w ojskow y.

L ojalność żydów  w  Polsce. D ziad sw oje, 

baba sw oje. R ząd Polsk i zaw arł z żydam i pakt 

lo jalności, lecz żydzi śm ieją się w  kubak  z  w szy ­

stk ich sprzym ierzeń . W  L ublin ie  w  bieżącym o- 

kresie poborow ym  na  1170 poborow ych  do  w ojska  

staw iło się dw óch. T ak w ygląda lo jalność ży ­

dow ska.

W  W arszaw ie naciągnął niejak i G ląbinsk i,  

lecz nie eksekcelencja austry jacka i b. m inister 

polsk i, R ząd nasz na 125 000 zł. na dostaw ę  

m aszyn , których nie w yrabiał. Przestrzegał 

przed jego m atactw am i niejak i E lsner. R ząd  

dał sią w ziąć na kaw ał, głów nie M . S . W . W  

spraw ę, zaw ikłany ppułk . Z yźniew ski. G łąbin- 

sk i m iał m ieć fabrykę w G nieźnie a m iał ją na  

księżycu .

Szalony orkan panow ał w R osji, głów nie  

na Syberji. W  okolicy B odajbo na Syberji za ­

top ione zostały dw ie kopaln ie zło ta , kilkuset 

górn ików  straciło życie. W  B aksańczyku zala­

ne zostały kopaln ie so li. W oda sp łukała 40000  

pudów  (pud 40 fun tów ) białej gotow ej so li. 

Szereg m iast pod w odą. M il  jony pudów  ziarna  

uniesione zostały z w odą. B udżet państw ow y  

R osji narażony przez huragany na stratę prze­

szło 100 m iljonów  rub li.

Z a zbrodnie przeciw  państw u  polsk iem u.

O kręgow y sąd w t Sied lcach rozpatryw ał 

spraw ę szajk i kom unistów , działającej w  sied lec- 

kiem . —  N a ław ie oskarżonych zasiad ło pięciu  

kom unistów , oskarżonych za antypaństw ow ą  

dzisłalność z art. 102 części 1 kod. k.

Po przeprow adzeniu rozpraw y sąd w ydał w y ­

rok skazujący w szystk ich oskarżonych na karę  

w ięzien ia: H annę L iterat —  na 5 la t, Jankla  

Szajm anc, Szlam e R ubina i Szlom ę  Sied leck iego  

na 4 la ta i Jankla Sem a na 2 la ta .

Nasza demokratyzacja 

a rzeczywistość.
G łosim y, że jesteśm y państw em  dem okraty-  

cznem . O  to sp ierać nik t się nie m oże.

L ecz palnęliśm y szalone głupstw a, bo  

m v, m y Polacy , lub im y przesadę, a ta jest dzie­

dziczną naszą w adą, czyniącą nam niem niejszą  

krzyw dę, jak lekcew ażenie niebezpieczeństw a.

B o czem że m y jesteśm y! Poetam i w  polity ­

ce, nazw aliby nas A nglicy , politykam i w poezji 

pow iedzieliby o nas Francuzi, gdyby nas lep iej 

znali.

A  w ejdźm y w  sieb ie ! M ów m y o sobie ot­

w arcie , do sum ienia. B ądźm y szszerzy !

G zem  jest dem okracja! C zy  ktokolw iek nad  

tern się już zastanaw iał, uczony czy prostak , 

czy m ógłby się po zastanow ieniu w ytlóm aczyć  

i rodakom  w ytłóm aczyć, co oznacza dem okracja  ?

N ie zatap iam y si; w ścisłe  naukow e  określe  

nie tego pojęcia , z tego pow odu, że ono dla  

szerszych m as niezrozum iałe .

Z astanów m y sie lep iej, jak pojm uje dem o- 

kratyzm  najw iększy “dem okrata na św iecie , —  

bo A m erykanin —  i to w sposób przystępny .

R ozum ie on, że państw o dem okratyczne, w  

pełnem  tego słow a znaczeniu , da  je :

a) m ożność przy odpow iedniej pracy i zdol­

nościach każdem u —  bez w zględu na urodzenie  

przyw ileje i stosunki —  zająć najw yższe stano ­

w iska w państw ie.

b) m ożność, zostać bankierem , w łaścicielem  

ziem skim  czy m iejsk im  jp rofesorem czy prezy ­

dentem , lecz m usi m ieć ku tem u, pow tarzam y  

potrzebne kw alifikacje , a co głów niejsza, chęć  

do 'pracy .

M am y przykładów  z A m eryki w iele. E di­

son był roznosicielem  gazet jako chłopiec, a je ­

dnak został najw iększą sław ą A m eryki czasów  

ostatn ich .

Ford , m echanik iem był biednym  i dopiero zasi­

lony 100 dolarow ą pożyczką od m ajora (burm i­

strza) m iasta D etro it został najbogatszym czło ­

w iekiem  A m eryki. I w szyscy inn i, ci bogaci 

ultram iljarderzy pow stali z dzieci pracy — ci 

V anderb ildzi, R ockefellerzy M organow ie, G ouldo ­

w ie, B aldw inow ie, A storow ie, Stroussow ie i jak  

oni się w szyscy nazyw ają.

Inaczej u nas w dem okratycznem naszem  

państw ie. T u tacy E disonow ie. Fordzi, G ouldo ­

w ie, V anderb ildow ie kończyliby w K ocborow ie, 

bo uznanoby ich pom ysły  za  w arjack ie, a w  naj­

lepszym  razie udow odnionoby im , że pracując  

12 do 16 godzin na dobę w ykroczyli przeciw  8  

godzinnem u dniu pracy i osadzeni zostaliby w e  

w iezien iu .

U nas człow ieka, który nie m a św iecącego  

się ubran ia, podartych butów  i brudnego koł­

nierzyka zw ie się burżu jem  lub paskarzem .

Jeżeli się dorobi kam ienicy i zam iata sam  

pył i brud z przefi dom u, zw ie się „dorobkiew i­

czem *, naw et „pijaw ką pro letarjatu* . D orobił 

się dla w łasnej w ygody i szybszego załatw ien ia  

in teresów  sam ochodu, zw ie się „rozrzu tn ik iem ."

B o .u nas inne pojęcia o  dem okracji —  inne. 

M ów i się: ochrona lasów to m y rozum iem y, że  

drzew o sprow adzać m usim y z zagran icy 4 lub  

m eble orzechow e lub m achoniow e rąbać  na  opał, 

aby ocalić bodaj bezużyteczny krzak . Pow ie  

ktoś: chłop osto ją jest i basta , m a coś z kró lów , 

m a coś z Piasta — to będziem y klękać przed  

chłopem , płakać i całow ać jego sukm anę.

B o u nas utarło się jedno: być dem okratą: 

to znaczy być brudny , ubran ie m ieć m ożliw ie  

w  nieładzie , w onieć całą desty lacją , być zw olen ­

nik iem  5 godzinnego dnia pracy , zw olennik iem  

„reform y ro lnej* , parcelacji fabryk i zw olenni­

kiem  ruchu noszącym  na sztandarze :

Rząd polski bogaci Gdańszczan ze szkodą dla Polski.
N a Pom orzu odczuw am y trak tow anie nas  

m acosze ze strony R ządu Polsk iego a otaczanie 

aż zazbyt czulą opieką G dańszczan . O dczuw a­

m y, aż zazbyt, że R ząd Polsk i sprzedaje  kupcom  

i handlarzom produkty  m onopolow e polsk ie po  

tak iej cenie, że one są w  G dańsku praw ie o  

50  proc, tańsze  niźli tu taj w Polsce. M am y na  

m yśli przedew szystk iem naftę i je j desty laty , 

sp iry tus, cukier, só l i td .

G dańskow i rob i podark i R ząd Polsk i po

„niech żyje rząd robotn iczo-w łościańsk i* .

A nie rozum iem y i rozum ieć nie m ożem y, 

że w łaśn ie praw dziw y dem okrata przy pracy  

sw oich rąk i sw ojej głow y  dorobić się m oże sw o ­

jego dom ku, uciułac ;sobie kapitalik , a naw et 

zdobyć się na sam ochód.

W  tern najw ięcej dem okratycznem  państw ie  

—  Stanach Z jednoczonych — każdy nieledw ie  

lepszy robotn ik , każda praczka m a sw ój sam o ­

chód , m a sw óją Jo tę* czyli parcelęapod bu ­

dow ę, dom  lub farm ę i dlatego nik t go nie na ­

zyw a ani burżu jem , aui kam ieniczu ik iem . ąni „pi­

jaw ką narodow ą*, ani ostateczn ie „w rogiem lu ­

du.** T am  się nik t nie pyta, czem  ty  jesteś, tam  

się każdy pyta, ileś ty w art,co ty um  e~> z? O t! 

to praw dziw a dem okratyzacja.

L ecz tam  ludzie pracują, pracują i jeszcze  

raz pracują, a u nas w iecują, w iecują i jeszcze  

raz w iecują, gadają, perły rzucają przed bezro- 

gi, uchw alają ustaw y, którem i pom iatają , zapo ­

m inając; że  preca  jest zło tem  iuczciw em  praw em .

I to pojęcie w darło się naw et do naszego  

„enfan t terrib le* , do naszego kopciuszka, tak  

w ielce nam  uciążliw ego , m niej do praw odastw a, 

w ięcej do urzędu skarbow ego.

T aki, pow iedzm y sobie otw arcie w łaściciel, 

w arsztatu lub sk lepu na przedm ieściu, opodatko ­

w anym byw a  jako  w am pir, któryżyw i się krw ią  

rodaków . Już w łaściciel czystej chustk i do nosa  

m usi zapłacić podatek . . . .luksusow y, a w łaści­

ciel sam ochodu, to paskarz, którego zadaniem  

przejeżdżać dem okratów , w ychodzących z szyn ­

ku na chw iejnych nogach i m ądrzących .

I do czego to fałszyw e pojęcie u nas o de ­

m okracji prow adzi?

Z bieram y sk ładki na m urzynków  w  A fryce  

na podupadłe niew iasty , w ałęsające się z lubo ­

ścią po ulicach w ielk ich m iast, lecz urzędniko ­

w i dajm y na to 12 rangi płaci się 130 zł. p. na  

to , by z głodu um ierał. M am y  żyw ności w  bród , 

ty lko po to , by ją w y  w ozić  za  gran icę i ją  stam ­

tąd kupow ać tan iej, jak ją otrzym ujem y  na  na ­

szych rynkach . M onopolizu jem y  fabryki L oese- 

ra i W olffa w  Starogardzie i zw ijam y jena to , 

by teraz z te j sam ej fabryki L oezera i W olffa  

w E lblągu  kupow ać cygara ta ie j jak je polsk i 

m onopol na rynek rzucać m oże. C zem u?

B o w N iem czech nie zaw rócono sobie do ­

szczętn ie głów przew rotnem i hasłam i, bo tam  

„socjalista" czuje, że gdy m ów i o N iem czech , to  

czuje sw ój „faterland “ , a przed jego in teresom  

i korzyścią m ilknąć m uszą in teresy party jne.

Jakżeż u nas inaczaj —  inaczej!

U nas ten , co m a głow ę, m ózg, chęć do pra ­

cy , um  do m yślen ia i zapał przedsięb iorczości —  

w inien em igrow ać z kraju i daliśm y Francji 

niepotrzebnie setk i tysięcy —  na przepadłe.

I m ów ić rozsądnie dzisiaj,że w śród nas nie­

m a zrozum ienia praw dziw ej dem okracji — to  

rzucać groch o ścianę. W ałkoń  podrzędny , bez- 

sum ienny agitator, m ający m oże w uja po dzie­

siątej cio tę w sejm ie — ten m a szanse zo ­

stać w ielk im  dygnitarzem . L ecz to w łaśn ie po ­

jęcie fałszyw ej dem okratyzacji doprow adziło do  

tego , że jesteśm y w  św iecie narodem , bez kre ­

dytów  zagran icznych .

N adziejow ski.

prostu z kieszen i sw ych w łasnych , konsum en­

tów w  K raju na to ty lko , by G dańszczanie  Pol­

skę w  haniebny sposób oszukiw ali. Polska pro ­

duktów m onopolow ych udziela G dańskow i na  

w yw óz, tym czasem kupcy gdańscy nie w yw o ­

żą tych tow arów za gran icę lecz przeciw nie  

część m ałą rozprzedają na m iejscu , a resztę  

przem ycają do Polsk i, na czem niety lko zara ­

biają często podw ójn ie, lecz ru jnu ją tym sposo ­

bem przem ysł ikupiectw o, « w następstw ie i



ż y c ie g o s p o d a rs z e  P o ls k i.
P rz e m y tn ic tw o  z G d a ń s k a  d o P o ls k i p rz y ­

b ra ło  z a s tra s z a ją c e w p ro s t ro z m ia ry . B y  p rz y ­
n a jm n ie j z te rn p rz e m y tn ic tw e m  w a lc z y c , b o  o  
z w a lc z e n iu g o  m o w y n ie m a , m u s ia la P o ls k a  
s w ó j w ła s n y te re n  g o s p o d a rc z y , b o  ta k im  je s t  
G d a ń s k , o b s ta w ić n ie z w y k le s i ln y m , k o rd o n e m

Co mówił Sikorski o armji polskiej.
jest ostoją niezawisłości polskiej.

R u d n ia n a W o ły n iu . P rz e d ro z p o c z ę c ie m  
m a n e w ró w  p o ls k ic h p rz e m ó w ił n a p o w ita n ia  
n a s tę p u ją c o :

Bardzo serdecznie dziękuję wszystkim 
za te piękne słowa, któremi Panowie zazna 
ożyliście swoją solidarność z armią narodo­
wą, tern serdeczniej, że jest to wyraz tej 
wspólnoty, jaka łączy społeczeństwo cywilne 
z armją umundurowaną. P ro s z ę p . w o je w o ­
d ę , b y  z e c h c ia ł b y ć w y ra z ic ie le m  u e z u c w o js k a  
p o ls k ie g o w o b e c lu d n o ś c i w o ły ń s k ie j. A rm ja  
n a ro d o w a  p rz y n o s i z ie m i w o ły ń s k ie j b ra te rs k ie

Optanci niemieeey będą wydaleni.
P o s ło w ie  H e r tz , K o z ic k i, Z a m o rs k i, C isa k , 

P io tro w s k i, S a c h a , s e n . K ie rc z y ń sk i, o ra z d e le ­
g a t Z w ią z k u  O b ro n y  K re s ó w  Z a c h o d n ic h  p . K o ­
rz e n io w s k i p rz y b y li w  d n iu  1 4  b . m . w  s p ra w ie  
o p ta n tó w  p o ls k ic h  i n ie m ie c k ic h d o  p re z e s a  R a ­
d y  M in is tró w , k tó ry ic h p rz y ją ł w o b e c n o ś c i  
m in is tra  s p ra w  w e w n ę trz n y c h . D e le g a c i ż a lil i 
s ię n a  to , ż e rz ą d  n ie m ie c k i w y d a la w  s p o s ó b  
b ru ta ln y  n ie ty lk o  o p ta n tó w  p o ls k ic h , k tó rz y o -  
t rz y m a li n a  c z a s w e z w a n ia , a le n a w e t i ta k ic h ,  
k tó rz y  ty c h  w e z w a ń  n ie o trz y m a li i m a ją  je sz ­
c z e w e d łu g k o n w e n c ji w ie d e ń s k ie j w ie le m ie ­
s ię c y  c z a su  d la d a ls z e g o p o b y tu , p o d c z a s g d y

Stahlhelmowcy żądają zerwania stosunków z Polską.
B e r lin . S z e ro k o  ro z g a łę z io n a w  N ie m c z e c h  

o rg a n iz a c ja  „ S ta h lh e lm " z w ró c iła s ię d o rz ą d u  
R z e s z y  z ż ą d a n ie m , a b y  w  ja k n a jk ró ts z y m  c z a ­
s ie w y d a li ł w s z y s tk ic h  o b y w a te li p o ls k ic h  z  g ra ­
n ic  p a ń s tw a  n ie m ie c k ie g o , s k o n f is k o w a ł ic h  m a ­
ją tk i i a b y z e rw a ł s to s u n k i d y p lo m a ty c z n e  
z P o ls k ą .

R z ą d  R z e s z y  o c z y w iś c ie n ie m a z a m ia ru  u -  
c z y n ić z a d o ść te m u  ż ą d a n iu . O rg a n  n ie m ie c k ie j  
p a r tj i lu d o w e j, n a  c z e le  k tó re j —  ja k w ia d o m o  
—  s to i o b e c n y m in is te r s p ra w  z a g ra n ic z n y c h ,

Przedstawiciele zagranicznych armyj zwiedzają Polskę.
N a c z a s p rz e rw y w w ie lk ic h m a n e w ra c h  

o d  d n ia  1 4 d o  1 7 b m . w s z y s tk ie p rz y b y łe m is je  
z a g ra n ic z n e w y je c h a ły  z B ro d ó w  p o d  k ie ro w n i­
c tw e m  g e n . b ro n i S z e p ty c k ie g o d o K ra k o w a . 
T rz y  d n i b ę d ą p o ś w ię c o n e  z w ie d z a n iu  z a b y tk ó w

Katastrofa lotnicza w czasie manewrów.
B ro d y . J e d y n y m  w y p a d k ie m , ja k i s ię  w y ­

d a rz y ł w  c z a s ie  m a n e w ró w  w o ły ń s k ic h , b y ła  k a ­
ta s tro fa n a lo tn isk u  w  B ro d a c h , k tó re j o f ia rą  
p a d ł p o ru c z n ik  S o k o łó w . P rz y c z y n ą w y p a d k u  
b y ł n ie o s tró ż n y  s ta r t , p rz e p ro w a d z o n y  w  k ie ru n ­
k u  s i ln e g o w ia tru , z a m ia s t p rz e c iw  w ia tro w i,  
w sk u te k  c z e g o ro z b ie g a p a ra tu b y ł d łu ż s z y  o d  
n o rm a ln e g o . S a m o lo t z a ra z p o o d e rw a n iu  s ię  
o d  z ie m i n a tra f ił n a w ą s k i p a s w y so k ie j k u k u -

Aresztowanie żydówek komunistek.
W a rs z a w a . P o lic ja w a rsz a w s k a a re sz to w a - I le ż ą c e d o  z w ią z k u  m ło d z ie ż y  k o m u n is ty c z n e j, 

a  t rz y  s io s try  G o ld fa rb  i G u s ta w ę  H in b e rg , n a - I S tw ie rd z o n o  p rz y te m , ż e p ie n ią d z e w y s ła n e

Humorystyczna scena ze. złodziejem 

kolejowym w pociągu.

K ro n ik a  p o lic y jn a c o ra z c z ę ś c ie j n o tu je  w y ­
p a d k i o k ra d a n ia p rz e je z d n y c h  p rz e z  z ło d z ie i k o  
le jo w y c h  i u s y p ia c z y , k tó rz y  z a  p o m o c ą n a rk o ­
ty k ó w  o k ra d a ją  p o d ró ż n y c h .

J e d n a k  w y p a d e k , k tó ry p o n iż e j p o d a je m y ,  
je s t ta k h u m o ry s ty c z n y  z e w z g lę d u n a s w ó j  
p rz e b ie g i ta k rz a d k i, a  je d n a k o b f ity w  p o ­
m y s ły , ż e  z a p e w n e n a jm ą d rz e js i z ło d z ie je k o le ­
jo w i k o rn ie s c h y lą c z o ła p rz e d  g e n ja ln y m  p o ­
m y s łe m  s w e g o  k o le g i.

Z  Ł ę c z y c y d o  Ł o d z i je c h a ła w d n iu o n e -  
g d a jsz y m  J ó z e fa W ło d a rc z y k  k tó ra w io z ła  z e  
s o b ą 1 4 .0 0 0 z ł . w  c e lu w rę c z e n ia ic h s w e m u  
m ę ż o w i p o n ie w a ż z a in k a s o w a ła  z Ł ę c z y c y rz e ­
c z o n ą  s u m ę  z e s p rz e d a ż y g u m  ro w e ro w y c h .

G d y  W ło d a rc z y k o w a w e sz ła d o p rz e d z ia łu ,  
w d a ła  e ię w  ro z m o w ę z k ilk u lu d ź m i s ie d z ą c y ­
m i ju ż  w  w a g o n ie .

W  ś la d  z a W ło d a rc z y k o w ą w s z e d ł d o w a ­
g o n u  ja k iś p rz y s to jn y , e le g a n c k o  u b ra n y m ło d y  
c z ło w ie k , k tó ry  n a w e t p o m ó g ł W ło d a rc z y k o w e j  
w e jś ć  d o  w a g o n u  i z d ją ć  je j p a lto .

G d y  p o c ią g  ru s z y ł to w a rz y s tw o  z n a jd u ją c e  

p o lic j i i „ z ie lo n y c h * , b y w y ła p y w a ć s w ó j w ła ­
s n y  z k ra ju s p rz e d a n y to w a r , a z p o w ro te m  
s z m u g lo w a n y  d o  K ra ju .

T o  n ie ty lk o  ś m ie s z n e , le c z w p ro s t u rą g a ją ­
c e w s z e lk ie m u z d ro w e m u ro z s ą d k o w i. I n ie  
w id a ć  z m ia n y  n a  le p s z e .

p o z d ro w ie n ia . Armje ta nie ma innego zada­
nia poza obroną niepodległości i suwerenno­
ści państwa polskiego, poza umożliwieniem 
spokojnej pracy wszystkim obywatelom, za­
mieszkującym Rzplitą bez żadnej różnicy i 
zapewnieniem swobód obywatelskich któremi 
odrodzona Rzplita może się po.zezycić. Je­
stem rad, że ta demonstracja siły nie bę­
dzie niczem innem, jak zapewnieniem ludno­
ści cywilnej, że mając żołnierza dobrze uz- 
brojonepo i dobrze wyćwiczonego, może spo­
kojnie pracować na swej roli.

w ła d z e p o ls k ie p o z o s ta w ia ją w  s p o k o ju ta k ic h  
o p ta n tó w  n ie m ie c k ic h , k tó rz y w e z w a n ia o trz y ­
m a li i k tó rz y  w y ra ź n ie u p ra w ia ją s p rz e c iw  le ­
g a ln y m  z a rz ą d z e n io m  w ła d z p o lsk ic h .

P re m je r i m in is te r s p ra w w e w n ę trz n y c h  
s tw ie rd z il i , ż e d o n ie s ie n ia u rz ę d o w e  p o tw ie rd z a ­
ją  re la c je d e le g a tó w  i z a p e w n ili ic h , ż e w ła d z e  
p o ls k ie w y k o n a ją c a łk o w ic ie  le ż ą c e n a n ic h o -  
b o w ią z e k  i ż e o d n o ś n i w o je w o d o w ie  d o s ta li n a j­
ś w ie ż sz e w s k a z ó w k i w  ty m  c e lu , a ż e b y  w s z y sc y  
o p ta n c i n ie m ie c c y , k tó rz y w e z w a n ia o trz y m a li  
i P ro lo n g a t n ie u z y s k a li, is to tn ie  P o lsk ę  o p u ś c il i 
z g o d n ie z k o n w e n c ją  w ie d e ń s k ą .

p u b lik u je o ś w ia d c z e n ie , w  k tó re m  p o w ie d z ia n e  
je s t m ię d z y  in n e m i:

G d y b y  rz ą d  R z e s z y  z a s to so w a ł s ię d o  te g o  
n ie ro z w a ż n e g o ż ą d a n ia , to te m sa m e m d a łb y  
w ro g ie m u  d la  N ie m ie c  rz ą d o w i p o ls k ie m u  p o ż ą ­
d a n ą  o k a z ję  d o z u p e łn e g o z n is z c z e n ia n ie m ie c -  
k o ś c i w  P o ls c e i n a c jo n a liśc i w  P o ls c e m o g lib y  
t ry u m fo w a ć , g d y b y ś m y b y li ta k g łu p im i, b y  
d a ć rz ą d o w i p o ls k ie m u  p o d s ta w ę d o w y d a le n ia  
z P o lsk i c a łe j in te l ig e n c ji n ie m ie c k ie j i k o n f i­
s k a ty  m a ją tk ó w  n ie m ie c k ic h  w  P o lsc e .

s z tu k i m . K ra k o w a , s a lin  w ie lic k ic h , Z a k o p a n e ­
g o  o ra z w ie lk ie g o  p rz e m y s łu  G  Ś lą s k a , z k tó re ­
g o  z n a c z e n ie m  g o s p o d a rc z e m  i s tra te g ic z n e m  d la  
P o ls k i g o ś c ie z a g ra n ic z n i b ę d ą  m ie li s p o s o b n o ś ć  
z a p o z n a ć s ię , 

ry d z y , k tó ra n a m o ta ła s ię n a  k o ła i d o p ro w a ­
d z iła d o p rz e w ró c e n ia  s ię  a p a ra tu  k o ła m i d o  g ó ­
ry . W  c h w ili w y w ró c e n ia s ię a p a ra tu  p o r . S o ­
k o łó w , p e łn ią c y  o b o w ią z k i o b s e rw a to ra , u d e rz y ł  
g ło w ą o  z n a jd u ją c v  s ię  o b o k  p ilo ta  k a ra b in  m a ­
s z y n o w y  i p o d n ió s ł ś m ie rć  n a m ie js c u . Z w ło k i 
p rz e tra n s p o r to w a n o n a  s ta c ję  B ro d y , s k ą d  w y ­
s ła n e z o s ta n ą  d o  W a rs z a w y , g d z ie  s ię o d b ę d z ie  
p o g rz e b .

s ię w  p rz e d z ia le  p o c z ę ło  ro z m a w ia ć  o  s p o s o b a c h  
z ło d z ie i k o le jo w y c h , a ż w re s z c ie p . W ło d a rc z y ­
k o w a z a k o n k lu d o w a ła , ż e w y p a d e k  o k ra d z e n ia  
je j n ie z d a rz y ł s ię je sz c z e n ig d y  i p rz y p u s z c z a ,  
ż e w  ż y c iu je j n ie o k ra d n ą .

D z ie ń b y ł u p a ln y , to  te ż  g d y  k o le jk a d o ­
ja z d o w a d o je c h a ła d o O z o rk o w a , to w a rz y s tw o  
z n a jd u ją c e s ię w  p rz e d z ia le p o c z ę ło d rz e m a ć .

W ó w c z a s W ło d a rc z y k o w a , k tó rą ró w n ie  
o g a rn ę ła  s e n n o ś ć , w z ię ła d o rę k i te k e z p ie ­
n ię d z m i i z w ra c a ją c  s ię d o o w e g o m ło d z ie ń c a ,  
rz e k ła : „ n o , te ra z to  m i n a p e w n o  n ie u k ra d n ą * .

P o k ilk u m in u ta c h W ło d a rc z y k o w a s p a ła  
b a rd z o  s m a c z n ie , t rz y m a ją c  w  rę k u  te k e  z p ie  
n ię d z m i.  ♦

W  te j s a m e j c h w ili m ło d y c z ło w ie k u ś m ie ­
c h n ą ł s ię p o d  w ą s e m  i c ic h y m  g ło s e m  o d e z w a ł 
s ię d o  re s z ty  w s p ó łto w a rz y s z y  p o d ró ż y :

—  T e ra z , m o i p a ń s tw o , p o p ro s z ę w a s o k il  
k a c h w il s p o k o ju , w e z m ę ż o n ie to rb ę  z p ie n ię ­
d z m i, z e jd ę n a  n a s tę p n e j s ta c ji , p rz e s ią d ę  s ię  
d o  s ą s ie d n ie g o w a g o n u , a  g d y  ź o n e c z k a  s ię  o b u ­
d z i z o b a c z y c ie  ja k ą s ło d k ą z ro b i m in k ę * .

O b e c n i w  w a g o n ie c h ę tn ie p o m o g li m ło ­
d z ie ń c o w i w y ją ć W ło d a re z y k o w e j to rb ę z p ie -  
n ię d z m y , w y s z e d ł z p rz e d z ia łu , p o s ła ł rę k ą c a ­

d o  B o tw in a  p rz e d  z a m o rd o w a n ie m  ś . p . C e c h n o w -  
s k ie g o , k tó re s k o n f is k o w a n o n a p o c z c ie lw o w ­
s k ie j, z o s ta ły  w y s ła n e p rz e z  je d n ą  z  s ió s tr G o ld ­
fa rb . W s z y s tk ie  a re s z to w a n e p e łn iły  ro le k u r-  
je ró w  k o m u n is ty c z n y c h m ię d z y W a rs z a w ą a  
L w o w e m .

Komunikacja powietrzna Puck-Kopanhaga. 

Loty polskich hydroplanów. Pierwszy prze­

lot odbył się szczęśliwie.

W a rs z a w a . P o  o d b y c iu  s z e re g u  m n ie js z y c h  
lo tó w  p ró b n y c h  n a d B a łty k ie m , o d b y ł s ię p ie r ­
w s z y p rz e lo t p ró b n y m ię d z y K o p e n h a g ą , a  
P u c k ie m . H y d ro p la n  t rz y m o to ro w y  p o d  k ie ro w ­
n ic tw e m  d y re k to ra  p o ls k ie j l in j i lo tn ic z e j p . A . 
W y g a rd a  o d b y ł p rz e lo t z K o p e n h a g i d o  P u c k a  
w  c ią g u  2  g o d z . 2 0  m in . D a ls z e ^ rz e lo ty  m ię d z y  
P u c k ie m , a  K o p e n h a g ą  ro z p o c z n ą  s ię  d n ia  1 5  b m .

Polska ma przynieść ludowi rosyjskiemu 

wyzwolenie.

I s tn ie je  je d y n y b o d a j n a k u li z ie m s k ie j 
k ra j ,!k tó re g o  m ie s z k a ń c y jw z d y c h a ją  d z iś  d o  w o jn y  
p rz e g ra n e j.

N a w ie lk ie j p rz e s trz e n i m ię d z y m o rz e m  
C z a rn e m , B a łty c k ie m  a P a c y f ik ie m  1 3 0 m iljo -  
n ó w  lu d n o ś c i je d y n ą s w o ją n a d z ie ję w id z i w  
p o ra ż c e m ilita rn e j rz ą d u S o w ie tó w . J a k z a  
c z a s ó w  c a rs k ic h . ‘ H is to r ja p o w ta rz a s ię .

O s ta tn ie m i d n ia m i re d a k c ję n a s z ą o d w ie ­
d z iło  k ilk a o s ó b , p rz y b y ły c h z R o s ji.

Władza sowiecka znienawidzona.
J e d n o g ło ś n ie s tw ie rd z a ją  o n i, iż w ła d z a s o ­

w ie tó w , o p a r ta w y łą c z n ie n a te ro rz e  i a u to re ­
k la m ie , z o s ta ła z n ie n a w id z o n a z a ró w n o p rz e z  
lu d n o ś ć m ie jsk ą , ja k  i c h ło p s k ą .

U tru d n ia  te n  s to s u n e k  w z a je m n y rz ą d u  d o  
lu d n o ś c i o d  n ie d a w n a  ro z p o c z ę ta p rz e z S o w ię ty  
a k c ja w s trz y k iw a n ia rz e k o m e j c y w iliz a c ji w  
n a p ó l ż y w e , z g ło d n ia łe m a sy lu d u ro s y jsk ie g o .

R o s ję  m o ż n a b y ło b y  n a z w a ć k ra in ą m ilc z e ­
n ia . ' N ik t b o w ie m n ie z n a jd u je w  s o b ie ty le  
o d w a g i, b y g ło śn o p rz y z n a ć s ię d o  te g o , ja k  
b a rd z o je s t n ie s z c z ę ś liw y i ja k b a rd z o je s t  
g ło d n y .

J e ż e li K o łc z a k , D e n ik in , W ra n g e l i J u d e -  
n ic z z o s ta li p rz e z c z e rw o n ą a rm ję p o b ic i , to  
ty lk o d la te g o , iż w ó w c z a s c h ło p  i ro b o tn ik ro ­
s y js k i  w ie rz y li je s z c z e w  p rz y s z ło ś ć  k o m u n iz m u , 
w  je g o  s p ra w ie d liw o ś ć  s p o łe c z n ą i w ta k p ię ­
k n ie re k la m o w a n ą w o ln o ść -

Moskale widzą teraz swą pomyłkę.
O b e c n ie c z a s y  s ię z m ie n iły .
K ie d y  p o  z a w ie ru s z e  w o je n n e j w ró c iła R o ­

s ja  d o  s z a re j c o d z ie n n e j  p ra c y , n a ró d  s p o s trz e g ł  
c a łą s w ą w ie lk ą p o m y łk ę . L e c z s k u ty c ię ź k ie -  
m i k a jd a n a m i u s tro ju  p o lic y jn o -s z p ie g o w s k ie g o , 
ja k ie g o n a w e t c a rs k a  o c h ra n a  n ie z n a ła , m ilc z y  
i b o i s ię p o ru s z y ć  i c z e k a .

C z e k a w o jn y .
N a k im ż e p o k ła d a  n a d z ie ję ?

Co gadają sobie cichaczem chłopi rosyjscy.
O to  p o w s ia c h ro s y js k ic h g łu c h e c h o d z ą  

w ie ś c i , iż  lu d y E u ro p y s ię łą c z ą , a ż w re s z c ie  
z a g rz m ią d z ia ła p o d K ro n s z ta d te m , n a m o rz u  
C z a rn e m , n a  d łu g ie j g ra n ic y p o ls k ie j i ru m u ń ­
s k ie j .

I w e jd ą p u łk i z a  p u łk a m i z p o la k ie m w o j 
s k ie m  n a c z e le : F ra n c u z i, A n g lic y , H isz p a n ie , 
W ło s i i w sz y s c y  in n i o p ró c z  N ie m c ó w . W  ty c h  
n ie w ie rz y .

I w ie ś c i ta k ie  k rą ż ą , k rą ż ą , a  lu .1 c z e k a .
T y m c z a se m  b o ls z e w ic y z ż e la z n ą k o n s e k ­

w e n c ją p rz e p ro w a d z a ją s w ó j p ro g ra m . J u ż  n ie  
p ro g ra m  id e o w y , z k tó ry m  L e n in  w  z a p lo m b o ­
w a n y m  w a g o n ie  p rz y je c h a ł d o  R o s ji, le c z  p ra k ­
ty c z n y m e rk a n ty ln y p ro g ra m Z in o w ie w y c h ,  
S tie k ło w y c h i g ru p k i in n y c h , d e w iz ą k tó ­
ry c h je s t t rz y m a ć  R o s ję  z a g a rd ło  i n ie  p u ś c ić  

łu s a s w e j ż o n ie i w s z e d ł d o in n e g o p rz e d z ia łu ,  
je d n a k  w  te j s a m e j c h w ili w y s z e d ł z n ie g o  d ru -  
g ie m i d rz w ia m i.

G d y  k o le jk a ru s z y ła w  d a lsz ą d ro g ę , W ło ­
d a rc z y k o w a  p rz e b u d z iła s ię i n a g le z a u w a ż y ła ,  
ż e b ra k  je j to rb y  z p ie n ię d z m i. Z e rk a ła s ię z  
m ie js c a  i s p o jrz a ła p y ta ją c y m  w z ro k ie m  n a s ą ­
s ia d ó w , je d n a k  c i ta je m n ic z o  s ię u ś m ie c h a li .

G d y n ie p o k ó j W ło d a re z y k o w e j d o s z e d ł d o  
z e n itu , je d e n  z p a n ó w  p o in fo rm o w a ł ją , ż e p ie ­
n ią d z e s ą , a le b y  n ie tw ie rd z iła n ig d y , ż e n ie  
m o ż n a  je j o k ra ś ć .

W ó w c z a s p o in fo rm o w a ł W ło d a rc z y k o w ą ó w  
c z ło w ie k , ż e p ie n ią d z e  s ą w  s ą s ie d n im  p rz e d z ia ­
le i ż e z a b ra ł je je j m ą ż .

G d y u s ły s z a ła to  W ło d a rc z y k o w a , n a ty c h  
m ia s t z b la d ła  i g ro m k im  g ło s e m  o ś w ia d c z y ła , ż e  
m ą ż je j o c z e k u je  n a  n ią  w  Ł o d z i, s k ą d ź e b y  m ó g ł  
s ię  z n a le ź ć w  p o c ią g u .

P o  c h w ili n ie s z c z ę ś liw a  k o b ie ta d o w ie d z ia ła  
s ię , iż p a lla o f ia rą b a rd z o p o m y s ło w e g o  o s z u ­
s tw a , d z ię k i s w e j n a iw n o ś c i.

M ło d y c z ło w ie k  z n ik ł b e z  ś la d u , a  łu p e m  je *  
g o  s ta ło  s ię 1 4 .0 0 0  z ło ty c h .



aa żadną cenę, chociażby w tym  uścisku m iała  
-’Się udusić.

Tak zw aną „jeżową rękawicę" ubrano po  
w ierzchu w w ypłowiałą czerwień rew olucyjno- 
ści, z pod której jednak w yraźnie w idać purpu ­
rę im perjalizm u.
Bolszewicy kurczowo ukrywają swoje ban­

kructwo ekonomiczne.
Przytem zastanaw ia w ysiłek, z jakim  rząd  

sow iecki stara się ukryć swoje bankructw o e- 
konom iczne.

H andel, oddany kooperatyw om przynosi 
rok rocznie m iljardow e  straty. Eksport żyw no­
ściowy jest najzwyklejszym „bluffem", gdyż lu­
dność odżyw ia się w w ielu guberniach w szelkie-  
m i nam iastkam i, jak kora drzew na, siemię lnia­
ne, trawa it.p.

Chodzi naturalnie tylko o reklam ę.
„Europo!" daj pieniędzy, m y m am y suro­

w iec.

Wymagania kwaterunkowe.
A rm ja polska to nasza dum a. M am y dość 

■dużo pow odów do krytyki różnych urządzeń  
i gospodarki, —  ale o arm ji praw ie w yłącznie  
słyszy się tylko pochw ały. Boje się, .by po­
chw ały nie zam ieniły się na narzekania z oka­
zji tegorocznych m anewrów .

G ościnność pom orską chw alili naw et nie­
m ieccy żołnierze, choć ludność, a zw ł. inte­
ligencja polska, zdała się trzym ała od tow arzy ­
skich stosunków , z niemieckim i żołnierzam i.

‘ Zaznaczyć należy, że niem ieccy żołnierze  nie  
staw iali w ygórow anych żądań, że nieraz przyj­
m ow ali dobrą w olę za czyn.

A jak się ułoży stosunek polskich żołnierzy  
i oficerów do ludności naszej i ludności ku w oj­
sku? Jeżeli stosow aćby chciało w ojsko pol­
skie żądania kw aterunkow e, ogłoszone w urzę­
dow ym okólniku, z góry m ożna przew idzieć li­
czne zatargi, niechęć, lub oburzenie

1. Pretensje do um ieszczeń (kw ater) są nie­
zm iernie w ygórow ane tak, że naw et zam ożni 
obyw atele, posiadający  obszerniejsze  dom y, spro­
stać im nie m ogą. K to m a dom tak obszerny, 
by dla generała stawić do dyspozycji 3 pokoje, 
dła oficera sztabowego 2 pokoje, dla każdego o* 
ficera m łodszego po 1 pokoju?

Chyba oficerow ie nie m ogą w ym agać, aby  
w łaściciel w raz z rodziną w yprow adził się na  

■czas kw aterunkow y do stodoły lub chlew a?
Zda  je się nam , że m anewry są jakby „ po­

kojową w ojną", podczas której jak żołnierze —  
szeregow cy, tak też oficerow ie aż do najwyż­
szej rangi pow inni w ykazać, że są odporni i m ało  
w ym agający.

G dy pójdą na praw dziw ą w ojnę, radzi bę­
dą, jeżeli jakie takie schronienie znajdą.

Zrozum iałem  jest , że urzędy adm inistracyj­
ne starać się będą o godziwe pom ieszczenie w e­
dle rangi, lecz z tern w ładze w ojskow e z góry

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno dnia 17 sierp. 1925 r.

Kalendarsyk, poniedziałek 17 sierp Jacka 
w torek 18 sierp. H elny ces. Bronisław a 
środa 19 sierp. Bernarda opata.

— Zbyteczną, a dziką wrzawę pożarną 
urządzono w czoraj w nocy około 10 i pół w na­
szem m ieście. Trąbiono, jak gdyby pól m iasta  
w płom ieniach stało, gdy tym czasem ogień się 
srożył, lecz gdzieś daleko w odległości jakich  
8-9 kim . sądząc po łunie. Praw da, że Straż  
Pożarna zobow iązaną jest w prom ieniu 8 kim . 
do pożaru, dążyć, lecz po co taką dziką w rza­
w ą zakłócać spokój nocny, a naw et ludzi z łó­
żek w yw abiać w nocnej bieliźnie na ulice, jake­
śm y to w idzieli sami.

N asuwa się przy tej sposobności jeszcze je­
dna uw aga, że w czorajsi trębacze niepraw idło­
w o trąbili. Zarząd Straży ogniowej pow inien 
niefortunnych w czorajszych trębaczy o tern po­
uczyć.

Pożar srożył się w  Przydworzu. Spaliły się 
p. H enikow skiem u dzierżaw cy dom eny państw o ­
w ej 2 stogi. Przyczyna ognia niewiadom a.

— Wielkie manewry pomorskie. D nia  18  
19 i 20 bm . odbędą się pierw sze w ielkie m ane­
w ry w ojsk polskich na terytorjum  w ojew ództw a 
pom orskiego z w spółudziałem M inistra W ojny  
jako przedstaw iciela Rządu, w ybitnych repre­
zentantów , 15 państw europejskich i w ielkich  
m ocarstw pozaeuropejskich, O raz przedstawicieli 
ciał ustaw odaw czych i prasy krajow ej i zagra­
nicznej.

Program przyjęcia gości zagranicznych pod­
czas m anewrów pom orskich 1925.

W torek 18 sierpnia. O godz. 4,30 przyjęte  
przez przedstawieieli w ładz na dw orcu w K o­
w alewie K om panja honorow a.

O d godz. 5— 12,30 m anew ry w ojsk.
O godz. 13 śniadanie w Piątko wie za oso* 

bistemi zaproszeniami potem wyjazd samoch. do 
Torunia.

I surow iec rzeczywiście jest, lecz jego  
eksploatacja pow róciła do stanu niem ow lęcego.

N iem al 90 proc, fabryk jest nie czynnych. 
Ludzie chodzą w łachm anach, a jednocześnie 
głodni krasnoarm iejcy zjawiają się na para­
dach w ojskow ych w białych rękaw iczkach (!)

Polska jako kotwica ratunku.

W tym konglom e^ącie reklam y i nędzy, 
głodu i tercru nic dziw nego, że naw et kom uni­
ści pragną zm iany ustroju. N ie m ówiąo już o  
tern, że w iększość z nich należy do partji li ty  
ko dla doraźnych w ygód.

N iezm iernie niski odsetek ludzi w Rosji 
zadowolony jest z obecnego stanu  rzeczy.

To ci, którzy  stoją u szczytu.
Reszta, jak już nadm ieniliśm y, oczekuje 

w ojny przegranej i największą nadzieję pokła­
da w Polsce.

liczyć się m uszą, że  zastosow anie w ym agań kw a­
terunkow ych po w siach w prost jest niem ożliw o­
ścią, zw łaszcza jeżeli gdzie zakwaterow aćby trze­
ba w iększą ilość oficerów . Panow ie oficerow ie 
niższej rangi zadowolić się m ogą, jeżeli ich w ię­
cej otrzym ają razem jeden pokój, a w yżsi, jeże­
li otrzym ają po 1 pokoju.

Podoficerowie zaś radzi będą, jeżeli znajdą  
jakie takie godziwe pom ieszczenie.

N asza ludność pom orska m iała dużo w yro, 
zum ienia dla obcych, —  a dla sw oich bez  w ątpie­
nia czynić będzie w szystko m ożliw e. —  N ie na­
leży jednak w ym agać zbyt dużo, —  ba niem o­
żliwości —  nie grzeszyć przesadą.

2. Rów nież co do w yżywienia nie należy  
przesadzać. N asi ludzie na w si nie są zw yczaj­
ni liczyć gram am i. W iemy, że każdy Pom orza­
nin — - Polak napew no daw ać będzie żołnierzom  
w ięcej i lepiej, niż zw ykle sam jada : w iem y, że 
naw et u robotników była to spraw a honorow a, 
prześcigać się w ugoszczeniu żołnierzy. Sądzę 
też, że rów nież przybysze podobnie się zapatru ­
ją. Zapom inać  jednak.nie trzeba, że po nieuro­
dzajach i klęskach  dew aluacyjnych w  niejednym  
dom u u licznych m ało i średniorolnych panuje  
jeszcze bieda —  i że z próżnego ani Salomon  
nie naczerpie.

Spodziew am y się w ięc tak po oficerach, jak  
po podoficerach i szeregowćach, szerokiej w yro­
zum iałości i skrom ności.

D o naszej zaś ludności apelujemy, by na­
szych żołnierzy przyjmow ała i serdeczną, bra­
terską m iłością, ze znaną gościnnością i troskli­
w ością, aby zadzierżgnęły się m iędzy ludnością  
a w ojskiem w ęzły  w zajem nego szacunku  i przy ­
jaźni. Spodziew am y się też, że nasi żołnierze  
zachow yw ać się będą tak  m oralnie i przykładnie, 
że pozostawią po sobie najzacniejsze w spo ­
m nienia.

D la innych odjazd do pociągu i śniadanie 
tam że potem przejazd do Torunia.

O d godz. 18— 20 G arden Party u p. W oje­
w ody.

N ocleg w hotelach i dom ach reprezentacyj­
nych.

Środa 19 sierpnia. O godz. 5-ty zbiórka ko ­
ło ratusza. W yjazd autami lub koleją.

O d godz. 6— 11 m anewry w ojsk.
O d godz. 11— 14 śniadanie w Turznie po­

tem przejazd na kw atery.
O d godz. 19— 21 obiad w e dw . A rtusa w y­

dany przez p. w ojew odę (samorząd).

O godz. 22 Raut w Starostwie.
Czw artek 20 sierpnia. O d godz. 6-tej zbiór­

ka ratusz.

O d godz. 7,15— 10 M anew r na Poligonie.
O d godz. 10,30— 12 delilada.
O d godz. 12-13 pauza.

O godz. 13 śniadanie, w ydane przez M in. 
Spr. W ojsk. Po śniadaniu — rozjazd pocią­
gów .

O prócz dostojników polskich bawić będą  
w Toruniu podczas m anew rów przedstawiciele  
następujących państw : A nglji, Czechosłow acji, 
Estonji, Finlandji, Francji, H iszpanji, Japonji, 
Jugosław ji (S. H . S), Łotw y, Portugalji, Ru- 
m unji, Stanów Zjednocz. A m eryki Pólnoen., 
Szwecji, Turcji i W łoch.

— Gdzie wyślemy zboże z Polski. Z  chw i 
lą zaostrzenia stosunków  gospodarczych i polity­
cznych z N iem cam i, które w naszym w yw ozie  
zboża, pełniły rolę raczej pośrednika niż konsu ­
m enta, dla nadm iaru tegorocznych  zbiorów , m u- 
sim y szukać innych dróg. Produktam i polsk. 
rolnictwa interesuje się głów nie A nglja, kraje  
Skandynaw skie, H olandja, D anja i A ustrja. D o  
Czechosłow acji, z którą zaw arliśm y niedawno  
szereg um ów , skierow ać będzie m ożna znaczne  
transporty jęczm ienia brow arow ego, nasion, by­
dła i nierogacizny, w zamian za dostawę bar­
dziej precyzyjnych maszyn rolniczych (buko- 
wniki), maszyny siewne i żniwne.) Głównym 

artykułem  w yw ozu z  Polski, będzie żyto. Zm niej­
szenie produkcji pszenicy jest [rezultatem obni­
żenia kultury rolnej na skutek klęsk w ojennych. 
N a południowo  w schodzie ziem naszych, gdzie 
gdzie dla uprawy pszenicy  istnieją bardzo sprzy*  
jające w arunki, daje się zauw ażyć już znaczna 
pod tym w zględem poprawa. Przeprowadzenie  
niezbędnych m eljoracyj, drenow ań ciężkich, m a­
ło przepuszczalnych gruntów , rozw ój i pow ię­
kszenie  upraw y okopow ych roślin (buraki), stwo­
rzą z czasem i w innych okolicach kraju dogo­
dne w arunki dla pszenicy.

— Z Kowalewa piszą nam  : O jcow ie m ia­
steczka  naszego  dokonali nareszcie  w iekopom nego  
dzieła. N a ostatniem posiedzeniu Rady M iej­
skiej nareszcie po pięciu latach zam ieniono da­
w niejsze nazw y niem ieckie  ulic na polskie. D o­
tąd bow iem ulice nasze były tylko przetłum a­
czone z daw niejszych  niem ieckich. Spraw a prze­
m ianow ania ich trw ała aż pięć lat, cokolw iek  
zatem  dłużej jak  spraw a  reformy  rolnej w sejm ie.

Jednę z ulic nazw ano Franciszka Paw łow ­
skiego, dzielnego działacza na niwie narodowo  
—  społecznej za czasów niemieckich. D zielny 
ten narodow iec posiadał kiedyś dość znaczny  
m ajątek, w skutek atoli działalności społecznej 
tak podupadł, iż życie sw e w nędzy zakończył 
w szpitalu.

Podniósł się  w  praw da na posiedzeniu jeden  
glos protestu przeciw ko m ianow aniu tej ulicy 
jego nazw iskiem. Ó w pan dow odził bow iem ,że  
m ianow anie ulicy nazw iskiem człow ieka, który  
życie w szpitalu zakończy! przynosi m iastu tyl­
ko ujm ę. O jcow ie m iasta nie dali się jednak o- 
m am ić takiem u niem ądrem u ględzeniu. W ido­
cznie pan ten nic nie w ie, że w  nędzy i biedzie  
um arli tacy w ielcy i drodzy każdem u sercu pol­
skiem u m ężow ie jak M ickiew icz, Syrokom la, M al­
czewski i w ielu innych, a jednak Polska otacza  
ich nazw iska czcią i chlubi się nim i. Pan ów w i­
docznie ceni ludzi tylko w edług tego co posia­
dają, a nie czem są.

W nocy z ubiegłej soboty na niedzielę do­
stał się urzędnik kolejow y z Torunia przy prze­
suw aniu w agonów m iędzy odbijacze, które m u  
zgniotły klatkę giersiow ą, W stanie bezna­
dziejnym oddano go do szpitala w Toruniu.

W piątek m iasto nasze ożyw iło się  nadzw y­
czajnie* K ilka tysięcy w ojska przem aszerowało  
ulicam i, udając się na przeznaczone im stano­
w iska. O koło 1000 ludzi rozkw aterowano w 
m ieście, które w przyszłym tygodniu gościć bę­
dzie ponadto przedstawicieli państw w ysłanych  
na nasze m anew ry. M iasto przybierze z tego  
pow odu odśw iętne szaty. Bram y tryum falne  
ozdobią m iasto, które tonąć będzie w  lesie flag  
i sztandarów . Ludność nasza będzie m iała spo­
sobność zobaczyć nietylko dow ódców arm ji pol­
skiej, lecz i obcych bohaterów z w ojny św iato­
w ej, To też w m ieście naszem w re już dzisiaj 
jak w ulu. N ajw ięcej zaś zadowolone nasze 
dziewczęta, które, jak na całym św iecie, tak  
i u nas lgną o m undurów . Źolnierzykow ie 
też szturmem zdobywają sobie pozycje serduszek  
i serc. K owalewianin.

— Zakrzewo, pow . grudziądzki. Sam obój­
stwo. Zastrzelił się w sobotę 8 bm . po południu  
28 letni H enryk H ennig syn w łaściciela m ają­
tku ziem skiego Zakrzew o. D enat pozbaw ił się 
życia zapew ne w skutek rozstroju nerw ow ego, 
jaki m ożna było u niego zauw ażyć już od dłu­
ższego czasu.

— Bliznowe pow . grud. W  nocy z ubie­
głej środy na czw artek popełniono u rybaka  
G ustawa M ytznera kradzież ryb. Skradziono  
w iększą ilość w ęgorzy, raków i ryb. Jednakże 
nie cieszył się długo sw ym łupem , gdyż na w i­
dok zbliżającej się po  w ózki dzierżawcy jeziora, 
porzucił sw ój łup i zaczął uciekać przez pola. 
N iestety m imo  natychm iastow ej pom ocy żandar­
m a nie udało się go pochw ycić. Zginął w za­
roślach nad jeziorem .

— Kurzętnik, pow . lubawski. U tonął w 
leczce. W  tutejszym m ajątku dnia 7 bm . uto­
nął w beczce z w odą 5-letni  Jaś O lszew ski. D zie­
cko pozostaw ione bez opieki w spięło się po o- 
aręczach na 1-m etrow ą beczkę do połowy  napeł­

nioną w odą i straciw szy rów nowagę w padło do  
teczki głow ą nabół.

— Pelplin. Zegarek znalazł dnia 13 lipca  
w pobliżu cukrow ni na ul. D w orcow ej urzędnik  
pocztow y p. M anikowski- z Pelplina i złożył go  
w biurze Policji Państw owej w celu odszukania 
w łaściciela. Zegarek znajdow ał się dotąd u ks. 
proboszcza, który ogłosił o tern z am bony, nikt 
się jednak dotąd nie zgłosił.

— Pelplin. Zakw itła po  raz w tórny grusza 
w sadzie ks. biskupa sufragana. D rzew o z któ­
rego obierano dojrzale gruszki, całe pokryte  
jest kw ieciem , jak na w iosnę. —  Zakw itło rów ­
nież po raz drugi drzew o w iśniow e w sadzie 
p. G ruczy.

— Tczew. Zastrzeleniem groziła pewna 
mieszkanka Boroszewa swemu sąsiadowi. Po­
nieważ posiadała rewolwer, a nie miała zezwo- 
enia na noszenie broni, prieto rewolwer jej o- 

debrano* Zbyt krewkiej kobiecie wytoczony 
zostanie proces.



—  G n ie w . S p rz e d a ż p a rc e li w S z p ru d o -  

w ie i M ile w a ch . P o w ia to w y U rz ąd z ie m sk i w  

G ru d z ią d z u , (u lic a  R a d z y ń sk a  n r. 2 6 ) o g ła sz a d o  

sp rz e d a ż y p a rc e lę w  S z p ru d o w ie  n r. 1 2 (d o tą d  

d z ie rż a w io n ą ) o b sz aru  1 0 , 7 2 , 3 0 h a z p rz y d z ia ­

łe m  b u d y n k ó w , k tó re  w in n v  b y ć  ro z e b ra n e  i p rz e ­

n ie s io n e n a w y  d z ie ło m  p a rc e lę w  c ią g u 2 la t.  

W p ła ta p rz y o b ję c iu p a rc e li 6 0 0 z ł.

T e n ż e u rz ą d o g ła sza d o sp rz e d a ż y p a rc e lę  

w  M ile w k a c h  n r. 1 0 n ie z a b u d o w a n ą  p o z m a rłe j 

śp . Z o fji Z a ją c z k o w sk ie j, o b sz a ru 8 , 2 2 , 5 0 h a . 
W p ła ta p rz y o b jęc iu  p a rc e li 4 0 0 z ło ty c h .

Z g ło sz e n ia n a leż y  sk ła d ać n a  fo rm u la rz ac h ,  

k tó re o trz y m ać m o ż n a w  P o w . U rz ę d z ie Z ie m ­

sk im  w  G ru d z ią d z u , a  p o o d p o w ie d n ie m  ic h w y ­

p e łn ie n iu i p o św iad c z e n iu p ra w d ziw o śc i p rz y to ­

c z o n y c h sz c ze g ó łó w p rz e z o d n o śn e w ó jto s tw o  
n a le ży je p rz es ła ć z p o w ro te m  d o P . U . Z . w  

G ru d z ią d z u  n a jp ó ź n ie j d o d n ia 1 -g o w rz e śn ia b r .

—  B ru sy . (G ro b o w ie c z e p o k i b ro m o w e j. 

—  Z a w a rto ść g ro b o w c a .) O n e g d a j p rz y k o p a ­

n iu d o łu w  la sk u p o d C z y c z k o w y n a tra fiły  d z ie ­

c i n a g ro b o w ie c , p ra w d o p o d o b n ie z e p o k i b ro n -  

z o w e j. B u d o w a g ro b o w c a n ie ró ż n i s ię o d in ­

n y c h  te g o ro d z a ju  s ta ro ż y tn y ch  k a m ie n n y c h g ro ­

b o w c ó w , n a p o tk a n y ch w  tu te jsz e j o k o lic y d o ść  

g ę s to . Z  g ro b u , p rz y k ry te g o p ły tą k a m ie n n ą  

p ró c z u rn y  z p ro c h a m i w y d o b y to  c ie k a w y  o k a z  

m e ta lo w y  p a n c e rz a z e sp rę ży n a m i w ę ż y k o w a te -  

m i. P ra w d o p o d o b n ie o d k ry c ie m z a in te re su ją  

s ię o d n o śn e c z y n n ik i.

W a rto p rz y  te j o k a z ji n a d m ie n ić , iż tu te j  

sz a o k o lic a b a rd z o b o g a ta je s t w  s ta ro ż y tn e p o ­

g a ń sk ie  g ro b y  i n a jw ię c e j s ta ro ż y tn y c h p o p ie l­
n ie z n a jd o w a ło  s ię  w  d a w n ie jsz y m  p ro w in c jo n a l 

n e m  m u z eu m  w G d a ń sk u z p o w ia tó w : c h o jn i­

c k ie g o i tu c h o lsk ie g o .HGFEDCBA

Kom unikaty  Izby Skarbowej
—  M in is te rs tw o  S k a rb u  z a rz ą d z iło w  d ra ­

d z e u lg i i z a c h ę ty o o w c z e śn ie jsz eg o w p łac e n ia  

z a le g ło śc i p o d a tk o w y ch , a b y p o d a tn ic y , k tó rz y  

z a p łac ą  1 w rz e śn ia rb . z a le g łe p o d a tk i i n a le źy - 

to śc i s te m p lo w e z o s ta li z w o ln ie n i o d p ro c e n tó w  

k a rn y ch  i k a r  z a  z w ło k ę ia o y  p o b ie ra n o  o d n ic h  

ty lk o  1 p ro c , m ie s ięc z n ie z a z w ło k ę .

U lg a p o w y ższ a  n ie  b ę d z ie  p rz y s łu g iw ała  ty m ,  
k tó rz y n ie u isz c z ą z a le g ło śc i  d o  k o ń c a  s ie rp n ia  b r.

O d re d a k c ji. P o d p o w y ższ y m  n a g łó w k ie m  

o tw ie ra m y  s ta łą  ru b ry k ę  d la k o m u n ik a tó w  Iz b y  

S k a rb o w e j, z a rz ą d ze ń p o d a tk o w y c h  i w sz e lk ic h  

sp ra w  w  z a k re s d z ia ła ln o śc i Iz b y te j w c h o d z ą ­

c y c h . C z y n im y  to  d la w y g o d y n a sz y c h C z y te l­

n ik ó w , b y  ic h c z ę s to j o d n ie p o trz e b n y c h  k a r i 

s tra t ą c h ro n ić .

W o je w ó d z tw o  —  P o m o rsk ie

Wykaz targów jesiennych rem.

T e re sp o l „ 2 5  s ie rp n ia g . 1 2 .0 0 ] ta rg ó w

P e lp lin v 2 6  . 9 .0 0 B

S k a rsze w y „ 2 7 „ 9 .0 0 „

R e d a  „ 2 8  „ 1 0 .0 0 „
C h e łm ż a 1 5  w rz e śn ia  „ 1 2 .0 0 „
W ą b rz e ź n o  , 1 6 9 .0 0 „

R a k o w ic e „ 1 7  „ 1 0 .0 0 „

G ru d z ią d z , 1 8  „  „ • 9 .0 0 w

S ę p ó ln o „ 8  p a ź d z ie r .» 1 3 .0 0 „

T u c h o la „ 9  „  n 1 0 .0 0 „

W a ru n k i z a k u p u  k o n i  re m . o g ło szo n e  z o s ta ły  

w  M o n ito rz e  P o lsk im  n r.  3 2  z  d n ia  9 . II . 1 9 2 5  r . K o ­

n ie z a k u p y w a n e  b ę d ą  u  p ro s t o d  h o d o w có w  z  b e z -  

w z g lę d n em w y łąc z en ie m h a n d la rz y . W ła śc ic ie l 
k o n ia w in ie n p o w ia d o m ić k o m isję R e m o n to w ą  

o  w sz e lk ic h u k ry ty c h  w a d a c h  sp rz e d aw a n e g o  k o ­

n ia W  m y śl p rz e p isó w  o e w ik c jl h a n d lu  k o n i  

K o  m isja R e m o n to w a b ę d z ie z a s trze g a ła so b ie  

p ra w o z w ro tu k o n ia sp rz e d a ją c e m u , o ile u  
n a b y te g o  k o n ia  o k a z a ła b y  s ię  w  c ią g u trz ec h ty ­

g o d n i o d  d a ty k u p n a  ja k aś u k ry ta  c h o ro b a , lu b  

w a d a .

W  ra z ie w y z n a cz e n ia ta rg ó w  re m o n to w y ch  

w  p o w ia ta c h  o b ję ty c h c h o ro b a m i z a k aź a em i,p o ­

w in n y  W o je w ó d z tw a lu b  Iz b y  R o ln icz e o g ło s ić , 

ż e sp rz e d a w c y  k o n i m u sz ą p rz e d ło ż y ć K o m is ji 

R e m o n to w ej św ia d e c tw a  w e te ry n a ry jn e ,  o d n o śn e ­

g o  le k arz a p o w ia to w e g o , s tw ie rd z a jąc e z d ro w o ­

tn o ść sp rz e d a n e g o  k o n ia .

K o n ie jW in n y  b y ć  d o p ro w a d z o n e  n a k a n ta ra c h

K o n ie p rz e d s ta w io n e ' K o m is ji R e m o n to w ej 
p o w in n y  m ie ć n ie o b c in a n e  g rz y w y  i o g o n y , n ie ­

d o trzy m an ie te g o p o d c z a s sp ę d ó w  te g o ro cz n y c h  

je s ie n n y ch  b ę d z ie je sz c ze u w z g lę d n ian e , je d n a ­

k o w o ż n a p rz y sz ło ść śc iś le w y m ag a n e .

Z  p o w o d u p rz e c ią ż e n ia K o m is ji R e m o n to ­

w y c h w  c z a sie ta rg ó w re m o n to w y c h , w y ja z d y  

d o p o sz cz e g ó ln y c h  o b y w a te li b ę d ą m o g ły m ie ć  

m ie jsc e d o p ie ro p o z a k o ń c z e n iu  ty c h ż e .

D la o rje n ta c ji h o d o w c ó w  p o d a jem y  d o w ia ­

d o m o śc i, ż e o d p rz y sz łeg o  ro k u  sp ę d y b ę d ą s ię  

o d b y w a ły  ty lk o  ra z d o  ro k u , tj . o d 1 0 s ie rp n ia  

d o  1 0  lis to p a d a .

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

W ąbrzeźno. N a d zw y c za jn e z e b ra n ie T o w . S a m o ­

d z ie ln y c h R z e m ie ś ln ik ó w  o d b ę d z ie s ię ju tro  w e w to re k o  g . 8  

w  lo k a lu p . K lim k a . N a p o rz ą d k u d z ie n n y m sp ra w a o trz y ­

m a n y ch  m a n d a tó w  k a rn y c h  z a n ie  o g ło sz en ie sw y c h lu d z i w  

b iu rz e b e z ro b o tn y c h .

O  lic z n y u d z ia ł p ro s i p ro a i!  Z a rz ąd .

— W ąbrzeźno. B a c z n o ść P o d o fice ro w ie R e z e rw y !

W a ln e z e b ra n ie o d b ę d z ie s ię d n ia 2 0 b m . o g o d z . 8  

m e j w ie cz o re m  n a sa li H o te lu W ik to rja , n a k tó re p rz y b ę d ą  

D e le g a c ja Z w iąz k u z P o z n a n ia i O fic e r In s tru k c y jn y , k tó ry  

d a m o ż n o ść k o łu tu te jsz e m u s łu c h a ć b a rd z o p o u c z a ją c e w y ­

k ła d y .

C e le m  u m ó w ie n ia w a ż n y c h  S p ra w  je s t o b e c n o ść w sz y ­

s tk ic h  P o d o fic e ró w  R e z . k o n ie c z n a .

Z a rz ą d .

gotowanie Qisldy ZMowei w fnmijfo
x  < ■!« 1 2 . V III . 1 » 2 S  ro k a .

Ceny w słetych loco Poinań na 1OO kg

D ru k iem  i n a k ła d e m  „ G ło su W ą b rz esk ie g o " w  W ą ^  

b rze źn ie- — R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y B . S z c zu k ®  
w  W ąb rze źn ie -

ładunkach wagonowych.
1 . Z y to n o w e 1 7 .2 0 — 1 9  2 5

2 . P sz en ic a 2 5 .3 5 - 2 6 ,2 0

3 . O sp a ż y tn ia 1 2 ,0 9 .— 1 3 .0 0

4 . O w ie s . 2 2 ,0 0 — 2 3 .0 0

5 , Ję c sm ień  b ro w . 2 1 /0  — 2 3 ,0 3

6 . M ą k a ż y tn ia  7 0 V i) 2 7 .5 9  — 3 0 ,5 0

7 , M ą k a p sre n n a  6 5 5 4  5 9 — 6 7 ,5 0 -

8 . S ia n o  lu ź n e 5 .0 0 - - 6 ,0 5

g . „ p ra s 7 .7 5 - - 8  4 0

1 0 . Z ie m n iak i fab r . - 5 .4 9

1 1 . S ło m a ż y tn ia  lu ź . 2 .0 0 - ■ 2 .2 0
1 2  „  „ p rss 3 0 0  - - 3 .2 0

1 4 . Ję c z m ień

1 5 . O sp a p sz e n n a

Czas odnowić przedpłatę
Je sz c z e te ra z m o ż n a z a p isy w a ć  

„ G ło s W ą b rze sk i” n a m ies ią c w rz e s ie ń .  

Ja k ju ż b o w ie m d o n o s iliśm y , z a p ro w a d z i­

ła p o c z ta a b o n a m en t k w a rta ln y , p o z o s ta w ia ­

ją c je d n a k o b o k te g o ta k ż e p rz e d p ła tę m ie ­

s ię cz n ą . K o m u z a te m o d n o w ie n ie p rz e d p ła ­

ty n a  c a ły k w a rta ł sp ra w ia  p e w n e  |

N in ie jsz e m  z a m a w ia m  n a p o c z c ie p o lsk ie j

„Glos W ąbrzeski1 ‘
w y c h o d z ą c y  trz y  ra z y  ty g o d n io w o  w  W ą b rz eź n ie  

n a je d e n  m ie s ią c , tj . w rz es ień i p ła cę a b o ­

n a m e n tu z p rz y n o sz e n ie m d o d o m u p rz e z li­

s to w eg o  1 .6 9 z ł., w  e k sp e d y c ji 1 ,5 0 z ł.

tru d n o śc i, m o ż e z a żą d a ć o d lis to n o ­

sz a , a ż e b y  k w it z  p re n u m e ra tą k w a rta ln ą z m ie ­

n ił n a m ie się c z n ą . A  w ięc m o ż n a z a m aw ia ć  

p ism o  n a sz e k w a rta ln ie lu n m ies ię c z n ie . U p ra ­

sz a m y z z a a b o n o w a n ie m  n ie z w le k a ć i p ism o  

n a sz e z a m aw iać ja k n a jp rę d ze j, g d y ż ty lk o c i 

a b o n en c i u n ik n ą p rz e rw y w d o s ta rc z en iu p i­

sm a , k tó rz y o d n o w ią p rz ed p ła tę śc iś le n a

N in ie jsz e m  z a m a w iam  n a p o c z c ie p o lsk ie j

„Glos W ąbrzeski4*
w y c h o d z ą c y trz y  ra z y  ty g o d n io w o  w  W ą b rz e ź n ie  

n a je d e n m ie sią c , tj . w rz es ień i p ła cę  

a b o n a m e n tu z p rz y n o sz e n ie m  d o d o m u p rz e z  

lis to w e g o  1 ,6 9 z ł., w e k sp e d y c ji 1 ,5 0 z ł.

c z as . K to n ie u c z y n ił te g o d o  

2 5 b m . m o ż e o d n o w ić p rz e d p ła tę , je szc z e w  

k a ż d y m  u rz ę d z ie p o c z to w y m , je d n a k b e z p e ­

w n o śc i o d e b ra n ia  p ie rw sz y c h n u m e ró w . P rz e d ­

p ła ta w y n o s i n a p o c z c ie ju ż z o d n o sz e n ie m  

d o d o m u 1 ,6 9 z ło ty c h w e k sp e d y c ji 1 ,5 0 . 

z ł. m ies ię c z n ie .

N in ie jsz em  z a m a w ia m n a p o c z c ie p o lsk ie *

„Orędownik Urzędowy”
w y ch o d z ąc y  d w a ra zy  ty g o d n io w o  w  W ą b rz e ź n ie  

n a je d en  m ie s ią c , tj . w rz e sie ń  i i p lą cę a b o ­

n a m en tu z p rz y n o sz e n ie m  d o d o m u p rz e z li­

s to w e g o  5 ,2 6 z ł. w  e k sp e d y c ji 5 ,0 0  z ł.

P o w y ż sz e 3 ,3 8  z ł., o trz y m a liśm y , z c z e g o  n i­
n ie jsz e m  k w itu je m y .

P o w y ż sz e 1 ,6 9  z ł., o trz y m a liśm y , z c z e g o n i­

n ie jsz e m  k w itu je m y .
P o w y ższ e  5 ,2 6 z ł. o trz y m a liśm y z c z e g o n i­

n ie jsz e m  k w itu je m y .

— , d n ia ------------------- 1 9 2 5

U rz ąd  P o c z to w y .

, d n ia -------------------  1 9 2 5

U rz ąd  P o c z to w y .

, d n ia  1 9 2 5 =

U rz ąd  P o c z to w y .

Świeżo paloną kawę, owoce 

suszone kalifornijskiejkakao, her­
batę, ryż, kaszkę pszenną, mą­
czkę kartofl.; cebulę, świece, my­

dło, proszek do prania

M akaron włoski „Barilla**, m aka­
ron nitkowy krajany w paczkach  
i luźny. - Cukier m iałki, w ko­
stkach i pudrowy. — Kiszone o- 
górki i kapusta, pozatem  nadeszły  
prawdziwe m atjasy angielskie

poleca

sfilad DelifiatesdDiiolonjaliii
Fr. Szym ański

RynekTel. 5. Teł. 5.

Obwieszczenie!
W  c z a s ie  fe ry j  są d o w y c h ,  tj . d o  

1 5  w rz eśn ia  b r. są n a sz e  b iu ra  

c z y n n e  je d y n ie  o d  8 -2  p o p o ł.

St Piszcz Dr. Ostrowski
obrońca i zast. proces. adwokat i notarjusz.

Wojskowe papiery A
(k a rta  p o w o ła n ia ) A  A U A

dnia 17 eserwen w tu ­

tejszej Kasie Chorych  

■gubiono i takowe 

u n ie w a ż n ia m  

Jan PatnłowaU  
DebowałąKa, pow. wabrz.

c z te ro le tn ia , d o b ra d ó jk a , 

ja ło w ica ra so w a, c ie ln a , 

o r., wirówka  
m a rk i „ S e n ta * d o n a b y c ia  

u  n a u c z y c ie la  w  P o d z a m k u  

G o lu b sk im .

Darcyński, n a u c z y c ie l.

Licytacja.
Z  p o w o d u lik w id a c ji g o ­

sp o d a rs tw a  sp rz e d a w a ć  b ę -  

d ę d n !a 2 7 . V III . b r.  o d  g o d z . 

1 0 ra n o w  d ro d z e p u b li­

c z n e g o  p rze ta rg u  z a  n a ty ch -  

m ia s to w ąz sp ta tę  in w e n ta rz  
m a rtw y gospodarczy w  

P& flstw. KadleSnictwie  

Łedno, p. Kowalewo.

Odwołuję
obelżywe słowa  

l sniewaienie

JASTRZĘBSKI
Nleływięć.

P o trz eb n y  o d z a ra z  

ogrodnik  
bartnik  

gnający się na cieplam
M ajętność NowawieS- 

p o c z ta G o lu b .

Uc^oiwa i porządną 

służąca 
może się zgłosić 

R y n e k  9 .

REKLAM A dźwignił HANDLU  

Za anons opłaca się raz tylko  
— klientelę zyska się na zawsze —  

In se ru jc ie  

w  „Glosie  W ąbrzeskim"..


